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J 5, 1-16   Warszawa, 26.10.2025 r.   

 

„Potem było święto żydowskie i udał się Jezus do Jerozolimy. A jest w Jerozolimie 

przy Owczej Bramie sadzawka, zwana po hebrajsku Betezda, mająca pięć krużganków. W 

nich leżało mnóstwo chorych, ślepych, chromych i wycieńczonych, którzy czekali na 

poruszenie wody. Od czasu do czasu zstępował bowiem anioł Pana do sadzawki i poruszał 

wodę. Kto więc po poruszeniu wody pierwszy do niej wstąpił, odzyskiwał zdrowie, 

jakąkolwiek chorobą był dotknięty. A był tam pewien człowiek, który chorował od trzydziestu 

ośmiu lat. I gdy Jezus ujrzał go leżącego, i poznał, że już od dłuższego czasu choruje, zapytał 

go: Chcesz być zdrowy? Odpowiedział mu chory: Panie, nie mam człowieka, który by mnie 

wrzucił do sadzawki, gdy woda się poruszy; zanim zaś ja sam dojdę, inny przede mną 

wchodzi. Rzecze mu Jezus: Wstań, weź swoje posłanie i zacznij chodzić. I zaraz ten człowiek 

odzyskał zdrowie, wziął łoże swoje i chodził. A właśnie tego dnia był sabat. Toteż mówili 

Żydzi do uzdrowionego: Dziś sabat, nie wolno ci nosić łoża. On zaś odpowiedział im: Ten, 

który mnie uzdrowił, rzekł mi: Weź łoże swoje i chodź. Pytali go: Cóż to za człowiek, co ci 

powiedział: Weź je i chodź? A uzdrowiony nie wiedział, kto to był, bo Jezus niepostrzeżenie 

oddalił się od tłumu, który był na tym miejscu. Później spotkał go Jezus w świątyni i rzekł do 

niego: Oto wyzdrowiałeś; już nigdy nie grzesz, aby ci się coś gorszego nie stało. Odszedł ten 

człowiek i powiedział Żydom, że to Jezus go uzdrowił. I dlatego Żydzi prześladowali Jezusa, 

że to uczynił w sabat.” 

Wzrastamy od dziecka z takimi opisami uzdrowienia chorych ludzi przez Jezusa, stały 

się one częścią naszej wiary, naszej chrześcijańskiej tożsamości i rozumienia osoby Jezusa. To 

znaczy? Jeśli cuda Jezusa opisane w ewangeliach stały się stałym elementem naszej wiary, to 

na czym ta wiara polega? Na przyjęciu dosłownym tej i innych cudownych historii, która 

miała miejsce kiedyś ale dzisiaj już nie ma na to szans, bo przecież to czynił Jezus, Bóg, dla 

którego nic nie było niemożliwe, ale Go tu dzisiaj nie ma? Tak naprawdę to wielu chrześcijan 

już dzisiaj nie modli się o swoje uzdrowienie czy bliskich i drogich pragnąc, by historia 

cudownego uzdrowienia powtórzyła się w ich życiu, bo wie, że tak się nie stanie. To przecież 

wydarzenie z przeszłości, które się nie powtórzy. Powstaje pytanie, czy te wszystkie cuda 

uzdrowienia miały naprawdę miejsce?  

Co zrobić z takimi opisami, jak je rozumieć, czego nauczyć się z dzisiejszej historii 

dzisiaj? Podzielę się swoim sposobem patrzenia na te niewiarygodne historie. Już dawno 
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przestałem traktować cuda Jezusa za dosłowne wydarzenia historyczne, ale jako metaforyczne 

opowieści, które ujawniają Jego doświadczenie Boga. Opowieści o cudach, takich jak, np. 

chodzenie po wodzie, nie są historycznym dowodem na to, że Jezus był Bogiem, ale 

symbolicznymi relacjami o tym, co można osiągnąć dzięki wierze i zaufaniu. Na przykład 

historia Piotra, który zaczął tonąć po wyjściu z łodzi (Mt 14, 22–33), nie jest dosłownym 

wydarzeniem, ale opowieścią o, z jednej strony niebezpieczeństwie strachu a z drugiej, o sile 

zaufania. Opowieści o uzdrowieniach mają głębsze, niedosłowne znaczenie. Służą one jako 

„niezwykłe ilustracje” przemieniającego doświadczenia, jakie oferował Jezus, pomagając 

ludziom ponownie poczuć się żywymi po wielu latach duchowej śmierci i dając im 

wewnętrzną siłę. Nie odbieram opisom cudów prawdy. Uważam bowiem, że narracje 

symboliczne lub poetyckie nie są mniej prawdziwe niż historyczne. To znaczy, że wiele 

opowieści o cudach zawiera „historyczne jądro”, ale zostało ukształtowanych i 

dostosowanych przez wczesną wspólnotę chrześcijańską, pokazując w jaki sposób rozumie 

osobę Jezusa. I najważniejsze: jestem przekonany, że ostatecznym znaczeniem opowieści o 

cudach jest ich znaczenie dla współczesnych odbiorów, czy to dwa tysiące lat temu, czy 

dzisiaj. Nie dotyczą one tego, co Jezus zrobił 2000 lat temu, ale tego, czego doświadcza każdy 

z chrześcijan, ty i ja, my jako wspólnota,  w swoim życiu.  

Dobrze, więc w jaki sposób ta historia mówi o doświadczeniach ludzkich, wtedy i 

dzisiaj?  

Dla mnie jest to opowieść o wewnętrznym przebudzeniu, które w efekcie zmienia całe 

życie człowieka.  

Uzdrowienie mężczyzny jest metaforą uzdrowienia całej osoby, wykraczającego poza 

sferę fizyczną. Podany jest czas trwania choroby, 38 lat. Być może zwolennicy teorii liczb 

mogliby coś powiedzieć o jej symbolice, ale dla mnie to stwierdzenie faktu, że choroba trwała 

całe życie, wszak średnia wieku ludzkiego wtedy nie przekraczała 30 lat. Może to 

symbolizować całe życie duchowej lub emocjonalnej stagnacji, w której jest on 

sparaliżowany przez okoliczności i niezdolny do wzięcia odpowiedzialności za własne życie.  

Do czego zostało sprowadzone życie tego człowieka? Do czekania, na coś, kogoś, na 

bliżej nieokreślony cud. Człowiek czekający przy basenie, aż wody się poruszą, symbolizuje 

życie „w impasie”, czekanie na przyszłe wydarzenie, które „uzdrowi” lub uczyni je pełnym 

(„jak tylko...” wody się poruszą). Bezpośrednie polecenie Jezusa „Wstań!” oznacza 

natychmiastowe wezwanie do działania i całkowite zerwanie z nastawieniem polegającym na 

czekaniu na zmianę okoliczności zewnętrznych.  
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Jezus nie tylko uzdrawia mężczyznę, ale nadaje mu nową tożsamość i nowy sposób 

bycia. Mężczyzna otrzymuje polecenie, aby „podniósł swoje posłanie i zaczął chodzić”, co 

oznacza, że po uzdrowieniu ma zacząć żyć w nowy sposób, polegający na pogodzeniu swojej 

przeszłości z nową przyszłością. I to jest bardzo trudny moment. Samemu nie zawsze jest się 

w stanie zacząć. Potrzebny jest drugi człowiek, wspólnota. Dlatego uważam, że uzdrowienie 

jest metaforą przyjęcia i akceptacji nowego życia przez pełne współczucia i miłości 

środowisko. To może być pojedynczy człowiek dający drugiemu możliwość rozpoczęcia 

nowego życia, to może być grupa ludzi, wspólnota, Kościół.  

Rozmawiałem z duchownym, któremu czasami zdarza się przyjść do łóżka chorego w 

szpitalu. To doświadczenie każdego duchownego. Otóż ten ksiądz powiedział mi, że czasami 

chory jest w takim stanie, że pozostaje tylko pocieszać chorego obrazami obiecanego nieba. 

Muszę przyznać, że nie w taki sposób pocieszam chorego. Jestem głęboko przekonany, że 

historia uzdrowienia paralityka pokazuje, że Jezusowi zależy na przemienieniu chorego tu i 

teraz a nie na pocieszaniu przyszłą nagrodą. W żadnej ze scen spotkania Jezusa z chorym, 

Jezus nie mówi: „Cóż, już nic nie można zrobić, pozostaje ci nadzieja na życie wieczne po 

śmierci”. Dla Jezusa „życie wieczne” nie jest przyszłym celem, ale teraźniejszą 

rzeczywistością.  

Historia zachęca do życia zgodnie z wartościami, którym kierował się Jezus – 

miłością, sprawiedliwością i współczuciem – zamiast po prostu oczekiwać życia 

pozagrobowego. Próbuję więc skłonić chorego do wspomnień dobra, miłości, 

sprawiedliwości i współczucia, którymi się kierował w życiu, aby się nie bał i uspokoił.    

Jest jeszcze ten kłopotliwy fragment opowieści, a mianowicie rada, której udzielił 

Jezus choremu przy okazji spotkania w świątyni: „Oto wyzdrowiałeś, nie grzesz więcej, aby 

nie stało ci się nic gorszego.” Czyżby Jezus uważał chorobę za wynik grzechu? Nie wierzę w 

to, bo gdyby tak było, nie walczyłby ze słabością ciała, duszy i umysłu chorych tylko 

odwracałby się, uspokajając swoje sumienie słowami: „Tak Bóg chciał”. O co więc chodzi? 

Wyobraźmy sobie, że historia ta naprawdę miała miejsce. Że człowiek po 38 latach 

leżenia nagle wstaje. Rozmawiałem nieraz z lekarzami o tym przypadku i pytałem się, czy to 

jest możliwe. Zawsze otrzymywałem odpowiedź, że to nie jest możliwe. Po 38 latach 

nieużywania mięśni i ścięgien następuje ich atrofia, zanik i potrzeba wielu miesięcy lub lat 

rehabilitacji, aby człowiek zaczął chodzić. Przyszła mi do głowy pewna myśl. A co, jeżeli ten 

człowiek całe życie oszukiwał? Żebranie, proszenie o łaskę innych, uczynił sposobem na 

życie. Może bał się życia, nie dojrzał, może bał się wziąć odpowiedzialność za nie, wolał zdać 
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się na łaskę i niełaskę innych, prowadząc żywot bez planów i perspektyw, z dnia na dzień, od 

pomocy do pomocy. Być może słowa Jezusa które wypowiedział do chorego w świątyni 

brzmią: „Widzę, że jesteś zdrowy, nie wracaj do starego życia, aby coś gorszego ci się nie 

stało. Nie udawaj tego, kim nie jesteś, żyj swoim życiem, weź je w swoje ręce, spróbuj, nie 

bój się.”  

Często patrzymy na tego chorego jak na ofiarę choroby, a jeśli stał się ofiarą swoich 

decyzji, lęku, wygody niepodejmowania wyborów? A Jezus, pod koniec życia chorego, dał 

mu ochotę na nowe.  

Historia dzisiejsza kolejny raz przekonuje mnie, że Jezus był niezwykłym 

człowiekiem, „osobą pełną Ducha współczucia”, uzdrowicielem i prorokiem, a nie nadludzką 

postacią, która dokonywała spektakularnych czynów, ponieważ był boski. Jego celem było 

powodowanie dobrej i mądrej przemiany w człowieku, który potem dąży do przemiany na 

lepsze tego świata ludzi i stworzenia.  

I dziękować Bogu należy, że takiej przemiany może doświadczać każdy z nas, gdy 

stajemy twarzą w twarz z drugim człowiekiem i stworzeniem.    

 


